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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po wyjściu zkawiarni Caro owinęła się ciaśniej płaszczem. Podmuch wiatru uderzył ją wtwarz izawirował wokół kostek.


  Podczas gdy skóra drętwiała zzimna, wewnątrz płonął ogień. Nic nie mogło go ugasić prócz porażki. Rozum mówił, że nie odniesie sukcesu, ale serce pchało ją do przodu, wbrew logice, zdesperacką nadzieją.


  Nigdy nie była odważna ani żądna przygód. Od dzieciństwa uczono ją posłuszeństwa. Bunt nie wchodził wgrę. Jedyna próba uzyskania niezależności zakończyła się katastrofą.


  Od tego czasu minęło wiele lat. Po przeżytej tragedii nie nabrała odwagi, ale zyskała determinację. Wciągnęła głęboko wpłuca lodowate, alpejskie powietrze. Przysięgła sobie, że zrobi wszystko, żeby osiągnąć cel.


  Popatrzyła na ulicę ekskluzywnego, niewyobrażalnie drogiego szwajcarskiego kurortu. Turyści oglądali wystawy sklepów, ale do wieczora odejdą, zrażeni astronomicznymi cenami. Za najbliższą doliną wznosił się jeden znajsławniejszych szczytów. Po przeciwnej stronie leżał cel jej podróży. Zacisnąwszy zęby, wsiadła do wypożyczonego samochodu.


  Dwadzieścia minut później pokonała zakręt iwjechała na polanę wpołowie zbocza. Nie zwróciła uwagi na spektakularny widok.


  Zakładała, że trafi do narciarskiego domku albo willi na wartej wiele milionów posesji. Tymczasem patrzyła na mur zjasnego kamienia, obfitość bajkowych wieżyczek ze spadzistymi dachami ibrama, prowadząca na brukowany dziedziniec. Ze zdumieniem oglądała kilkusetletnią twierdzę, bynajmniej nie wstanie romantycznej ruiny, lecz solidną izadbaną.


  Wiedziała, że Jake Maynard jest zamożny, ale musiał posiadać fortunę, żeby tu zamieszkać. Sprawdziła, że nie odziedziczył zamku. Na stałe mieszkał wAustralii.


  Strach chwycił ją za gardło. Dla dodania odwagi musiała sobie przypomnieć swój jedyny atut: dobrą znajomość słabości bogaczy. Nie przerażał jej luksus ani bogactwa.


  Powoli przejechała po brukowanej nawierzchni przez zaopatrzoną wkamerę bramę. Zaparkowała wrogu dziedzińca obok smukłego, czarnego auta. Dopiero gdy wyłączyła silnik, uświadomiła sobie, że ręce jej drżą. Wzięła torebkę, zerknęła wlusterko iwysiadła.


  Musiała dopiąć swego. Od powodzenia tego przedsięwzięcia zależało życie dwóch osób.


  – Przyszła pani Rivage.


  Na głos sekretarza Jake zociąganiem uniósł głowę znad biurka. Logika podpowiadała, żeby skreślić tę kandydatkę zlisty. Nie posiadała takiego doświadczenia jak inne, ale jeden drobny, ale istotny szczegół wjej podaniu przykuł uwagę zarówno Jake’a, jak ijego sekretarza, Neila. Postanowił dać jej piętnaście minut.


  Neil odstąpił na bok ipozwolił jej wejść.


  W prostym kostiumie, ciasnym koczku ibez śladu makijażu wyglądała jak typowa niania, ale nie do końca.


  Jake zmarszczył brwi. Coś tu nie pasowało. Nozdrza mu zafalowały, jakby coś przeczuwał. Nauczył się polegać na swojej intuicji. Teraz wysyłała jakiś nieokreślony sygnał alarmowy. Wstał, okrążył biurko iwyciągnął rękę na powitanie.


  Smukłe, miękkie palce zaskakująco mocno odwzajemniły uścisk dłoni. Inne kandydatki witały go drętwo albo wymuszonym uśmiechem lub oddawały mu inicjatywę. Ta popatrzyła mu prosto woczy, ale tylko przez chwilę. Zaraz umknęła wzrokiem wbok.


  Najwyraźniej usiłowała przezwyciężyć strach. Wgruncie rzeczy nic dziwnego. Musiała zdawać sobie sprawę, że nie ma imponujących kwalifikacji. Jednak szósty zmysł podpowiadał, że to coś więcej niż zwykłe zdenerwowanie przed rozmową kwalifikacyjną.


  – Proszę usiąść.


  Podziękowała doskonałą angielszczyzną zadziwiająco niskim, nieco schrypniętym głosem, jakby znikłym śladem obcego akcentu, ale zmysłowy głos nigdy nie robił wrażenia na Jake’u, chyba że wkomplecie zponętnym ciałem.


  Kształty Caro Rivage skrywał sztywny żakiet ispódnica. Na wysokich obcasach sięgała mu do połowy głowy. Widział tylko długie, szczupłe nogi. Usiadła zzadziwiającą gracją, kontrastującą ze skromnym wizerunkiem. Brązowe ubranie, brązowe oczy iciemnobrązowe włosy nie powinny przykuwać uwagi, ajednak nie potrafił oderwać od niej oczu. Przypuszczalnie zafascynowało go eleganckie, ukośne ułożenie nóg, podkreślające skrywaną kobiecość, lub kremowa cera zjasnoróżowym rumieńcem, niewątpliwie autentycznym, nie namalowanym. Najwyraźniej nie przebywała często na słońcu jak jego australijskie koleżanki.


  Popatrzyła mu woczy, ale zaraz umknęła wzrokiem wbok, uświadamiając mu, że zbyt intensywnie się jej przygląda, co go zaniepokoiło. Nie interesowała go cera pani Rivage, nawet różana.


  Gdy usiadł wygodnie, znów zerknęła na niego przelotnie, po czym spuściła wzrok iwygładziła spódnicę.


  Czyżby bała się mężczyzn? Zanim zdążył sformułować tę myśl, znów napotkał jej spojrzenie ioblała go fala gorąca. Dlaczego ta myszka tak go zafascynowała? Zpewnością nie zpowodu zgrabnych nóg iciekawych rysów. Coś budziło wnim nieokreślone podejrzenia.


  – Proszę mi opowiedzieć osobie– zażądał.


  Głos Jake’a Maynarda zabrzmiał zaskakująco przyjemnie, ale Caro nabrała odporności na męski urok. Kto się raz sparzył, na zimne dmucha. Mimo uprzejmego powitania imiłego uśmiechu wyczuwała wnim rezerwę. Badawcze spojrzenie szarych oczu spod kruczoczarnych brwi przyspieszyło jej puls. Odnosiła wrażenie, że przejrzał jej starannie skrywany sekret.


  Zachowanie spokoju kosztowało ją wiele wysiłku. Wzięła głęboki oddech, skrępowana nietypowym strojem, odmiennym od dżinsów, wygodnych spódnic ipantofli na płaskim obcasie, jakie nosiła przez ostatnich kilka lat. Wkładała nowy kostium, zadowolona zkamuflażu izbita ztropu przypomnieniem dawnego życia.


  Uniesiona wkierunku gęstych, hebanowych włosów brew uświadomiła jej, że potencjalny pracodawca czeka na odpowiedź. Zważywszy atrakcyjną, choć twardą powierzchowność, imponującą sylwetkę ibajeczną fortunę, pewnie żadna kobieta nie kazała mu czekać.


  Ta myśl pozwoliła jej skupić uwagę, rozproszoną przez aurę władzy isiły, iwidok szerokich ramion. Zafascynowały ją regularne rysy, dołeczek wpoliczku, kiedy obdarzył ją półuśmiechem, iwrażenie solidności, jakby na jakimkolwiek mężczyźnie można było polegać.


  Splotła dłonie izaczęła:


  – Mój życiorys mówi sam za siebie. Uwielbiam pracę zdziećmi iświetnie ją wykonuję, jak widać wreferencjach.


  Uniosła głowę, oczekując sprzeciwu, mimo że mówiła prawdę. Nawet teraz zwyczaj ojca odbierania jej pewności siebie wywierał na nią wpływ.


  Te zimne oczy obserwowały ją owiele za długo. Wkońcu pan Maynard przeniósł wzrok na papiery przed sobą. Caro odetchnęła zulgą, chociaż jeszcze go nie przekonała.


  Nie dopuszczała możliwości porażki. Przygryzła wargę iczekała wnapięciu.


  – Brakuje pani formalnych kwalifikacji– orzekł po chwili, odkładając jej podanie na blat.


  – Czyli dyplomu wychowania przedszkolnego? Za to zdobyłam doświadczenie. Ukończyłam też kilka kursów specjalistycznego nauczania początkowego.


  Nie zadał sobie trudu, żeby ponownie zajrzeć wdokumenty. Caro wpadła wpopłoch. Skoro zaprosił ją na rozmowę kwalifikacyjną, to chyba nie odprawi jej zkwitkiem?


  – Inne kandydatki też mają praktykę ito wieloletnią, plus ukończone studia.


  Caro wpadła wpanikę, że zaraz ją wyrzuci. Potwierdził jej najgorsze obawy.


  – Czy czytał pan moje referencje?– spytała wpopłochu.– Wierzę, że uzna je pan za przekonujące.


  – Dlatego, że jedne znich napisała hrabina? Nie imponują mi arystokratyczne tytuły.


  – Nie chodzi mi oosobę pracodawcy, tylko oocenę mojej pracy.


  Stephanie, serdeczna przyjaciółka iklientka, wystawiła jej pozytywną opinię zpełnym przekonaniem iwdobrej wierze.


  – Jej syn miał spore trudności. Kiedy znim pracowałam, poczynił znaczne postępy– dodała.


  Pan Maynard uniósł proste brwi, jakby zdziwiło go, że nie siedzi cicho tylko broni swego stanowiska.


  – Wyłącznie dzięki pani?


  – Nie. Dzięki całemu zespołowi specjalistów, ale prawie przez cały czas go wspierałam– przyznała zgodnie zprawdą.


  Nie zyskała aprobaty. Nadal patrzył na nią surowo. Zmocnym zarysem żuchwy iskośnymi kośćmi policzkowymi przypominał Caro rycerza zobrazu, który fascynował ją wdzieciństwie. Tamten też marszczył brwi, przebijając włócznią smoka wielkości kucyka. Zawsze współczuła nieszczęsnemu stworzonku.


  – Uważa pani, że pięć lat pracy wcharakterze niani iopiekunki wprzedszkolu czyni zpani najlepszą kandydatkę do opieki nad moją siostrzenicą?


  Caro pomyślała, że Jake Maynard bardziej przypomina jej ojca niż średniowiecznego wojownika, którego wizerunek wisiał wciemnym końcu korytarza na ostatnim piętrze. Patrzył na nią takim zimnym wzrokiem jak ten ojcowski, który wywoływał wniej milczącą skruchę przez całe dzieciństwo.


  Usiadła wygodniej, zakładając nogę na nogę. Błysk wszarych oczach powiedział jej, że zauważył zmianę pozycji. Dokładała wszelkich starań, żeby nie okazać, że zaparło jej dech.


  – Nie wiem nic okonkurentkach, ale zapewniam, że jeśli dostanę szansę, będę się opiekować pańską siostrzenicą zpełnym oddaniem. Nie pożałuje pan swojej decyzji.


  – To odważna deklaracja.


  – Ale prawdziwa. Znam swój potencjał izapał do pracy.


  Nadal nie wyglądał na przekonanego. Wgruncie rzeczy nic dziwnego. Zpewnością mógł sobie pozwolić na cały sztab wysoko kwalifikowanych specjalistów. Przewidywała porażkę. Co wtedy zrobi? Czy dostanie jakąkolwiek szansę naprawienia szkód?


  Gdyby Jake Maynard znał jej prawdziwe motywy, wywaliłby ją, zanim by przekroczyła próg jego gabinetu.


  – Skoro pan mnie wezwał, najwyraźniej zainteresowała pana moja kandydatura– spróbowała go przekonać.


  – Być może zaintrygowała mnie pani pewność siebie mimo braku solidnych kwalifikacji.


  Caro zesztywniała. Na szczęście ani uszczypliwe uwagi, ani sroga mina już nie zbijały jej ztropu.


  – Przypuszczam, że nie ciągnął pan kandydatek walpejską głuszę dla kaprysu– odrzekła zgodnością.


  – Wgłuszę? Nie odpowiada pani lokalizacja? Wogłoszeniu zaznaczyłem, że oferuję posadę zzakwaterowaniem.


  – Wręcz przeciwnie. Lubię wieś. Przywykłam do wiejskiego otoczenia.


  Zimne oczy przewiercały ją na wskroś. Serce biło jak oszalałe, aręce zwilgotniały, ale zachowała pozorny spokój. Wolała przejąć inicjatywę niż okazać strach.


  – Oile mi wiadomo, pańska siostrzenica pochodzi zSt Ancilli.


  Jake Maynard wsparł ręce na biurku, jakby chciał przeskoczyć przez polerowany blat.


  – Kto pani otym powiedział?– zapytał jak każdy bogacz, zwłaszcza kawaler, zdecydowany za wszelką cenę bronić swej prywatności przed reporterami.


  Tym razem chronił siostrzenicę. Caro ucieszyło, że mała ma kogoś, kto ją wspiera.


  – Zanim złożyłam podanie, zebrałam informacje– odpowiedziała.


  – Akurat tę niełatwo znaleźć.


  Caro ogarnął strach, że zbyt szybko się zdradziła.


  – Tutaj nie, ale na St Ancilli to żadna tajemnica. Wypadek, wktórym zginęli jej rodzice, został opisany wlokalnych gazetach. Bardzo mi przykro zpowodu pańskiej straty. Obydwoje przeżywacie trudny okres.


  Żal ścisnął jej serce na myśl, że dziewczynka dwukrotnie straciła najbliższych– najpierw jako noworodek, adrugi raz przed miesiącem, gdy jej adopcyjni rodzice zginęli wwyniku gwałtownej burzy. Przysięgła sobie, że zapewni jej jaśniejszą przyszłość.


  – Wjaki sposób powiązała pani tę krótką notatkę zmoim ogłoszeniem? Nie przypominam sobie, żeby tamtejsza prasa wymieniła moje nazwisko.


  Caro nie winiła go za podejrzliwość. Owłasnych siłach zbił wielomiliardową fortunę. Nikt nie robi finansowej kariery bez inteligencji, przenikliwości iograniczonego zaufania do ludzi. Dlaczego zakładała, że pójdzie jej łatwo? Odpowiedź przyszła natychmiast: bo tego pragnęła. Przygładziła spódnicę, żeby zyskać czas na opanowanie nerwów.


  – Koleżanka, która mieszka wtamtej części St Ancilli, wspomniała, że został pan opiekunem prawnym Ariane.– Przerwała na chwilę, spostrzegłszy, że głos jej zadrżał, gdy wymieniała imię dziewczynki. Nie mogła sobie pozwolić nawet na chwilę słabości. Ten człowiek natychmiast by ją wykorzystał. Spojrzała mu więc odważnie woczy irozłożyła ręce wgeście otwartości, dodając:– Kiedy zobaczyłam ogłoszenie, skojarzyłam obie informacje.


  – Rozumiem. Widzę, że zbierała pani wywiad zarówno na St Ancilli, jak iwSzwajcarii.


  Caro obdarzyła go uprzejmym uśmiechem. Ćwiczyła go od dzieciństwa. Ojciec aprobował go, gdy potrzebował wizerunku szczęśliwej rodziny dla prasy. Celowo przemilczała, że znalazła ogłoszenie oposzukiwaniu niani, szukając okazji do spotkania zAriane. Postanowiła pozwolić mu myśleć, że przybyła do Szwajcarii winnym celu.


  – Na szczęście wdzisiejszych czasach równie łatwo kupić bilet lotniczy, jak przeczytać informację winternecie– dodała.


  Na ustach gospodarza zagościł cień uśmiechu. Caro dostrzegła wzimnych oczach błysk aprobaty, który nieco je ocieplił. Wywołał piorunujący efekt.


  Powoli wciągnęła powietrze. Stanik nagle zaczął uwierać nadwrażliwe piersi. Zdała sobie sprawę, że to nie skutek zdenerwowania, tylko pociągu fizycznego. Wytłumaczyła sobie, że ponosi ją wyobraźnia. Mężczyźni przestali na nią działać.


  – Myśli pani, że powinienem panią zatrudnić dlatego, że pochodzi pani zkraju mojej siostrzenicy?


  – Moim zdaniem to dobrze, że znam jej język ikulturę. To może ją pocieszyć po stracie bliskich. Nawet jeżeli tam nie zamieszka, ważne, żeby zachowała kontakt zojczystą mową.


  Pan Maynard zociąganiem skinął głową.


  – Prawdę mówiąc, tylko dlatego panią zaprosiłem, żeby Ariane mówiła zarówno po ancilijsku, jak ipo angielsku. Jej rodzice zginęli, ale nie chcę, żeby straciła kontakt ze swoją kulturą.


  Caro wychwyciła wjego głosie smutek. Po raz pierwszy ogarnęło ją współczucie mimo jego arogancji iwładczego sposobu bycia. Spotkało go wiele złego. Stracił siostrę iszwagra iodziedziczył odpowiedzialność za ich adoptowane dziecko. Nic dziwnego, że nie był wnajlepszym nastroju.


  – Mam doświadczenie wradzeniu sobie ztraumą. Jeżeli mnie pan zatrudni, zrobię wszystko, żeby wesprzeć małą ipomóc jej rozkwitnąć.


  Po raz pierwszy popatrzył na nią przychylniej, albo też tylko myślała życzeniowo. Zanim dostała okazję, żeby to sprawdzić, ktoś zapukał do drzwi. Wkrótce wprogu stanął sekretarz, Neil Thomas, który wprowadził ją na górę.


  – Przepraszam, że przeszkadzam, ale dzwonią zkonsorcjum zGenewy. Chyba musi pan odebrać.


  Jake Maynard odsunął krzesło.


  – Proszę wybaczyć, ale nie mam wyjścia.


  – Oczywiście– odrzekła, zdziwiona, że zadał sobie trud, żeby ją przeprosić izaczekał na odpowiedź.


  – Nie każę pani długo czekać.


  Gdy zamknęli za sobą nabijane ćwiekami ozdobne drzwi, Caro wstała ipodeszła do okna, żeby zobaczyć ośnieżone góry, tak odmienne od śródziemnomorskiego krajobrazu. Odtwarzała wmyślach przebieg rozmowy kwalifikacyjnej izastanawiała się, jak go przekonać, kiedy wróci.


  Skoro konkurentki dysponowały większym doświadczeniem ilepszym wykształceniem, istniała nikła szansa, że powierzy jej bezcenną siostrzenicę. Zdrugiej strony ancilijski nie należał do popularnych języków. Według lingwistów pochodził od starożytnej greki zdomieszką fenickiego izapożyczeniami od Arabów, Włochów, anawet Wikingów przez lata podbojów imiędzynarodowego handlu. Jeżeli tylko ona go znała, miała szanse.


  Gdzieś zboku trzasnęły otwierane drzwi, nie te prowadzące do sekretariatu. Przed nimi, wpółcieniu stanęła rozczochrana, drobna postać wpowiewnej, pogniecionej sukieneczce irozplecionymi do połowy warkoczami. Małą buzię otaczała burza rdzawych loczków.


  Caro wstrzymała oddech, napotkawszy spojrzenie załzawionych, fiołkowych oczek. Zaschło jej wustach, anogi odmówiły posłuszeństwa. Usiadła na parapecie, żeby nie upaść. Długo czekała na tę chwilę, ale nic nie przygotowało jej na wstrząs.


  Te oczy, te włosy przeniosły ją do czasów własnego dzieciństwa, przypomniały jedyną osobę, jaka kiedykolwiek ją kochała: matkę odelikatnych dłoniach, czułym głosie itakich samych rudych lokach.


  – Gdzie wujek Jake?– spytała dziewczynka.


  – Za chwilę wróci– wykrztusiła Caro przez ściśnięte gardło.


  Mała zrobiła wielkie oczy.


  – Mówisz tak jak ja!– wykrzyknęła.


  Caro dopiero teraz uświadomiła sobie, że odpowiedziała po ancilijsku.


  Dziewczynka, dla której przebyła długą drogę, októrej dowiedziała się zaledwie kilka tygodni wcześniej, ruszyła wjej kierunku.


  Caro oblała fala gorąca, potem zadrżała zniedowierzania, ulgi izadziwienia. Chciało jej się równocześnie śmiać ipłakać albo pochwycić Ariane inigdy nie wypuścić.
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